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Gazeta Wąbrzeską
Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15,

Organ Katolicko-Narodowy

iiiMzl Irzu razi tugofloimua: na im, izwlaii l sola

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 74azn.gr W, na stronie 

4-łamowei za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50% nadwyżki-

DM Mili i aiiiiWl: Ulaurctóiiii, ul. Mtta 1.

Bóg I Ojczyzna! Telefon nr. 69.
W jedności siła!

Wielka uroczystość w Poznaniu
W  so b o tę tłu m y za leg ły u lice m ia-  

a zw łaszcza  o k o lice p ark u  W ilso n a . 

P rzy b y w ający ch d o p ark u W ilso na  
d o sto jn y ch g o śc i p . P rezy d en ta R zp li
te j, p an ią W ilso n , am b asad o ra S tan ów  
Z jed n o czo n y ch i in n y ch p o w ita ła fan 
fa ra , p o czem  z jed n o czo n e ch ó ry  p o zn ań  
sk ie w y k o n a ły h y m n p o lsk o - am ery 
k ań sk i P ad erew sk ieg o .

G ło s zab rał n astęp n ie p . p rezy d en t  

R ata jsk i.

Przemówienie prezydenta 

Ratajskiego.
T h e In d ep en d en te D ay  —  Ś w ię to  N iep o d 

leg ło śc i S tan ó w Z jed no czo ny ch A m ery k i 
z jedn o czy ło  n as w  te j u ro czy ste j ch w ili se r
cem  p ło m ien n em  m iło śc ią i w d zięczn o śc ią .

C ała P o lsk a zeszła s ię n a te rn m ie jscu , 
ab y o d d ać szcze ry h o łd p o tężn e j rep u b lice  
S tan ó w  Z jed n o czo n y ch  w  d n iu  je j w o ln o śc i, 
ab y z ło ży ć je j zas łu żo n ą p o d z ięk ę i p o d z iw  
za w y siłk i w  w alce za w o ln o ść in n y ch lu 
d ó w  u c iem iężo n ych , za p raw o , p raw d ę i 
sp raw ied liw o ść p o w szech n ą .

Z eb ra ł s ię tu ca ły n aró d p o lsk i w  o so 
b ach n a jw y b itn ie jszy ch p rzed staw ic ie li: 
p an P rezy d en t R zeczy p osp o lite j P o lsk ie j, 
G ło w a K o śc io ła k a to lick ieg o w  P o lsce , re 
p rezen to w an a p rzez P ry m asa K ard y na ła , 
n a jw y ższe w ład ze p ań stw o w e , czo ło w i p rzed  
s taw ic ie le sp o łeczeń stw a p o lsk ieg o , ró żn y ch  
w arstw  sp o łeczn ych  —  w szy scy  zg o d n i w  u - j 
czu c iu g łęb o k ie j i se rd eczn e j w d zięczn o śc i j 
d la  w ie lk ie j d em o k rac ji am ery k ań sk ie j. j

Z aszczy cen i je s te śm y o b ecn o śc ią p . am - 1 
b asado ra S tan ó w Z jed n o czo n y ch A m ery k i 
w  P o lsce , k tó ry  p rzy b y ł tu  z ła sk aw eg o  z le - ' 
cen ią p an a p rezy d en ta S tan ó w  Z jed n o czo 
n y ch H erb erta H o o v era , jak o teg o ż zas tęp 
ca . N iech a j m i w o ln o  b ęd z ie im ien iem  w szy 1 
s tk ich tu zeb ran y ch w y raz ić p ro śb ę , ażeb y 1 
p . am b asad o r, w o b ec sw eg o p o tężn eg o m o 
co d aw cy , raczy ł b y ć o ręd o w n ik iem u czu ć  
n aro d u p o lsk ieg o , sk u p ia jący ch s ię w  se r
d eczn em  ży czen iu p raw d ziw eg o szczęśc ia i 
p e łn ej p lo n ó w  p o m y śln o śc i d la ca łego n a 
ro d u am ery k ań sk ieg o i jeg o p rezy d en ta .

P ro sim y p an a , p an ie am b asad o rze , aże 
b y ś w y raz ił p an u  p rezy d en to w i H erb erto w i 
H o ov erow i g łęb o k i i se rd eczn y h o łd ca łeg o  
n aro du p o lsk ieg o , k tó ry m u sk ład a n a j
szcze rsze ży czen ia szczęśc ia i p o m y śln o ści.

P rzy jaźń n aro d u am ery k ań sk ieg o i p o l
sk ieg o je st o d w ieczn ie trw a ła , n iczem  n ie  
zam ąco n a . W  p ro m ien iach je j ja śn ie ją n a 
zw isk a W aszy n g to n a , Je ffe rso n a , K o śc iu sz
k i i P u łask ieg o . S zcze ry m am y p o d z iw  d la  
am ery k ań sk ie j o rg an izac ji p racy , d la w ie l
k o d u szn o śc i s te rn ik ó w  n aw y p ań stw o w ej. 
N iezw yk ły w  d z ie jach św ia ta w zro st p o tęg i 
rep u b lik i am ery k ań sk ie j w o sta tn im la t 
d z ies ią tk u n ie b u d z i w  n as an i zaw iśc i, an i 
g ro zy , b o  w iem y , że lu d  am ery k ań sk i p o w o  
łu je n a rząd có w sw y ch lu d z i m ąd ry ch i 
sp raw ied liw y ch , d b a jący ch n ie ty lk o o d o 
b ro w łasn ego n aro d u , a le o p o stęp ca łe j 
lu d zk o śc i, m ężó w  u zn a jący ch , że n ie m o że  
b y ć szczęśc ia w  A m ery ce , g d y g o n iem a w  

k ra jach  in n y ch .
D o p raw d z iw ie św ie tlan y ch p o stac i w  

d z ie jach S tan ó w Z jed n o czo n y ch A m ery k i  
n a leży p rezy d en t W o o d ro w W ilso n , k tó re 
g o sp iżo w y p o m n ik m am y d z isia j o d sło n ić . 
W ielk i o b y w ate l am ery k ań sk i W ilso n je s t 
cząstk ą d u szy k ażd eg o P o lak a , ży je w  n as  
jak o su m ien n y i m ąd ry w ład ca w ie lk ieg o  
k ra ju , jak o m o żn y rzeczn ik p o k o ju p o k a 
tak lizm ie św ia to w ej w o jn y , jak o sp raw ie 
d liw y ro z jem ca sk łó co n y ch ze so b ą n a  
śm ie rć i ży c ie lu d ó w  eu ro pe jsk ich . P rzed e 
w szy stk iem  w  ży w ej m am y  g o  p am ięc i jak o  
au to ra 1 4 p u n k tó w  zasadn iczy ch , o g łoszo 
n y ch n a k o n g res ie S tan ó w Z jed n o czo n ych  
w  d n iu  2 s ty czn ia 1 9 1 8 r . n a k tó ry ch to za 
sad ach o p rzeć s ię m ia ło p o n ieb yw ałe j k lę 
sce w o jen n e j trw a łe p o k o jo w e w sp ó łży c ie  
n aro d ó w eu ro pe jsk ich . Jaw n o ść d y p lo m a 
c ji, w o ln o ść m ó rz, o g ran iczen ie zb ro jeń , u -  
tw o rzen ie L ig i N aro d ów  jak o  g w aran c ji p o 
k o ju , o to szczy tn e w y ty czn e n o w ej e ry  
w sp ó łp racy lu d zk o śc i a w  tem  n a jisto tn ie j
szy p u n k t 1 3 ro zs trzy g a jący o b y c ie n aro 

d u p o lsk ieg o , g ło szący k o n ieczn o ść s tw o -

Odsłonięty pomnik Wilsona.

zrżen ia n iep o d leg łeg o p ań stw a p o lsk ieg o  

w o ln y m  d o stęp em  d o m o rza.
W szy stk o to zach o w u jem y w  se rd eczn e j 

p am ięc i, u zn a jąc n iezap o m n ian ą zas łu g ę  

p rezy d en ta W ilso n a d la n aro d u p o lsk ieg o , 
jeg o n iezaw is ło śc i i jeg o w g ran icach o b ec  

n y ch z jed n o czen ia . D zis ia j s tan ęliśm y tu  
W szy scy , ab y d ać w y raz p raw d z ie d z ie jo 
w ej: W o o d ro w W ilso n je st w sp ó łtw ó rcą  

P o lsk i. Jak o tak ieg o o taczam y im ię jeg o  

czc ią n a jg łęb szą . W d zięczn o ść n aro d u  
sk ieg o je s t ży w ą w n a jsze rszy ch jeg o  
s tw ach i p rze jd z ie n a p o tom n y ch ,  

u czu c ie  n ie w y g asłe , g łęb o k o w ry te w  

zg i i se rca n asze .

S zczęśliw i je ste śm y , że w id o m eg o  
w d zięczn o śc i d la p rezy d en ta W o o d ro w a  

W ilso n a , jak im je s t o d sło n ięc ie p o m n ik a  
jeg o , d o k o n ać m o żem y w  o b liczu D o sto jn ej  
Jeg o M ałżo n k i. S k ład am y c i D o sto jn a P an i 
z g łęb i se rca p ły n ące w y razy czci i w d zięcz  

n o śc i,, żeś ła sk aw ie z za m ó rz d a lek ich  
p rzy b y ła d o P o zn an ia , ab y o b ecn o śc ią  
sw o ją u św ie tn ić tę n iezap o m n ian ą w  d z ie 

jach m iasta n aszeg o ch w ilę . R acz p rzy jąć  
D o sto jn a P an i zap ew n ien ia , że ca ła lu d 

n o ść n aszeg o m iasta o tacza c ię m iło śc ią i 

czc ią o tak ie j m o cy , n a jak ą zd o b y ć s ię  
m o że ty lk o w  s to su n k u d o n a jży cz liw szy ch  

p rzy jac ió ł.

„D o sto jn a P an i! D zięk u jąc z se rca w zru  
szo n eg o za ła sk aw e p rzy b y c ie d o P o zn an ia  

n a tę w ie lk ą u ro czy sto ść n aszą sk ład am y  
p o d s to py tw e zap ew n ien ie , o n a jg łęb sze j 

czc i i w d zięczn o śc i, jak ą o tacza ca ły n aró d  
P o lsk i tw o ją czc ig o d n ą o so b ę , jak o m ał
żo n k ę w ie lk ieg o p rezy d en ta S tanó w Z jed 
n o czo n y ch W o o d ro w W ilso n a , szcze reg o  
p rzy jac ie la n aro d u p o lsk ieg o , zas łużo n eg o  
w sp ó łtw ó rcy p ań stw a p o lsk ieg o i sz lach e t
n eg o ap o sto ła p o k o ju " . (U stęp ten w y g ło 

szo n y b y ł p o an g ie lsk u ).

R ad z i je ste śm y , że u czestn ik am i d z isie j

sze j u ro czy sto śc i są liczn i i w y b itn i p rzed 
s taw ic ie le n aro d u am ery k ań sk ieg o , k tó 

ry ch w itam  n a z iem i n asze j se rcem  rad o s-  

n em , d z ięk u jąc im  za to , że n ie ża ło w ali  
d a lek ie j i u c iąż liw e j d o n as d ro g i, ażeb y  
o k azać w zg lęd em  n as ży cz liw e i p rzy jazn e  

• u czu c ia . Z e szczeg ó ln ą se rd eczn o śc ią w i
tam  ro d ak ó w n aszy ch ze S tan ó w Z jed n o 

czo n y ch , k tó rzy  - raczy li d o n as p rzy b y ć , 
। ab y p o łączy ć s ię z n am i w h o łd z ie , sk ład a  

n y m u k o ch an em u p rezy d en to w i. C ieszy -  

t m y s ię , że p rzeży w am y w  c iężk im  k ry zy -  
. s ie p o lity czn y m i g o sp o d arczy m , k tó ry  

p rzeży w a ca ły św iat, ch w ile p ro m ien ne  

! szczęśc iem  i rad o śc ią .

K o m u ż to zaw d z ięczam y , że p rzez m g ły  

o ło w ian e tro sk i co d zienn e j p rzeb ły s ło n am  
d z isia j s ło ń ce u śm iech n ię te? . Z aw d z ięcza 
m y to o b y w ate lo w i, k tó ry o d za ran ia ży 

c ia ro zsy ła ł i ro zsy ła w o k ó ł s ieb ie p ro m ie 
n ie s ło ń ca ja sn eg o , ży c io d a jn eg o , o ślep ia 

jąceg o jak o ża r n o łu d n ia —  « d v m iłu ie ,

p o l-  

w ar-  
jak o  

m ó -

s ło d k ieg o , łag o d n eg o , jak w ieczó r p o lsk i —  

g d y w y b acza .
D w ad z ieśc ia i jed en la t tem u , w K rak o  

w ie , w  d u ch o w ej s to licy ó w czesn e j P o lsk i, 

n a z lo c ie S o k o lstw a g ru n w ald zk im p o sta 
w ił p o m n ik zn am ien n y , p rzeczu ł, p rzew i

d z ia ł, w sk aza ł, co P o lsce g ro z i, w czem  je j 

zb aw ien ie .
P rzed la ty k ilk u n astu , w  czas ie w ie lk ie j 

w o jn y , ro zw in ą ł d z ia ła ln o ść ty tan a w A - 
m ery ce , p rzy sp o sab ia jąc u m y sły rząd zące  

d o d o m ag an ia s ię o d b u d o w y P o lsk i, i tw o 

rząc z S o k o lstw a am ery k ań sk ieg o sam o ist

n ą a rm ję p o lsk ą.

W  p am ię tn y ch d n iach g ru d n ia 1 9 1 8 r . 

b y ł n am  zw iastu n em  w o ln o śc i i p o b u d k ą  
d o P o w stan ia W ielk o p o lsk ieg o . Jak o d e 

leg a t rząd u p o lsk ieg o p o d p isa ł trak ta t w er  
sa lsk i, fu n d am en t m ięd zy n aro d o w y , n a k tó  

ry m  o p ie ra s ię o d rod zen ie P o lsk i.
D zisia j p rzy p o m n ia ł ó w g en ju sz n aro 

d o w i p o lsk iem u , że s to so w n ą je st ch w ila , 
ab y d o k o n ać ak tu w d zięczn o śc i, n a leżn eg o  

sz lach e tn em u i p o tężn em u n aro d o w i am e 
ry k ań sk iem u i jeg o g ło w ie . D o k o n a ł teg o  
p rzed ew szy stk iem  Ig n acy P ad erew sk i, m ąż  

o s ław ie n a o b u p ó łk u lach św ia ta g ło śn y , 
o zas łu dze w o b ec P o lsk i w iek op o m n ej, o  

m iło śc i O jczy zn y n a jczy stsze j, g łębo k ie m a  
jący p o w ażan ie u n aro du am ery k ańsk ieg o .

N ieste ty P ad erew sk i n ie m o że b y ć o b ec  
n y m  p o m ięd zy n am i, co n ap aw a n as w szy  

s tk ich se rd eczn y m  sm u tk iem . Z ap ew n iam y  
g o , ch o ć z d a lek a , że w te j u ro czy ste j ch w { 
li je s te śm y z łączen i jak n a jściś le j se rcem  

i m y ślą z n im , jak o teg o p o m nik a tw ó rcą  

d u ch o w ym .
K o rn ie zan o szę p rośbę d o P an a P rezy 

d en ta R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j, ab y raczy ł 

o d sło n ić im ien iem m iljo n o w y ch se rc p o l
sk ich sz lache tn ą p o stać w ie lk ieg o p rezy 

d en ta W o o d ro w  W ilso n a .

P rzy d źw ięk ach h y m n u am ery k ań -

sk ieg o o p ad ła zasło n a zak ry w aj  ęc i 

p o m n ik W ilso n a .
* * *

O rk iestra w y k o n ała h y m n n aró d  o  
w y p o lsk i, p o czem  am b asad o r S t. Z jed «  
n o czo n y ch W illy s o d czy ta ł n astęp u jące  
o ręd z ie p rezy d en ta H o o v era:

Orędzie prezydenta 
St. Zjednoczonych.

„P o m im o o d leg łośc i, p rzes trzen i 1  
ró żn icy m o w y , d z ie lący ch P o lsk ę i 
S tan y Z jed n o czo n e , is tn ie ją jed n ak  
p ew n e o k o liczn o śc i, d la k tó rych w y ra 
żen ie m eg o szczeg ó ln eg o za in te resow a 
n ia tą u ro czy sto ścią s ta je s ię zu p e łn ie  

n a tu ra ln e .
S zczęśliw y tra f z rząd z ił, że u d a ło m i 

s ię zw ied z ić P o lsk ę . M iałem  szczęśc ie  
p o zn ać zn ak o m iteg o  o b y w ate la P o lsk i,  
k tó reg o n a tch n ien ie p rzy czy n iło s ię d o  
o b ecn eg o zeb ran ia . Z n a łem ró w n ież  
o so b iśc ie p rezy d en ta W ilso n a , k tó rem u  
d an e b y ło  o d eg rać ro lę w  h is to rji P o l
sk i. C zy n iąc to , n ie m o g ę n ie w sp o m 
n ieć o d ru g ie j b u rz liw e j ch w ili w  d z ie 
jach św iata , k ied y K o ściu szk o i P u ła 
sk i o raz w ielu in n y ch o ch o tn ik ó w  P o 
lak ó w . p rzed o sta jąc s ię p rzez m o rza , 
w ó w czas zn aczn ie tru d n ie jsze d o p rze 
b y c ia , w alczy li w w y czerp an y ch p u ł
k ach W aszy n g to n a . N astęp n e p ó łto ra  
w iek u o d n o w iły i w zm o gły s tare s to 
su n k i is tn ie jące m ięd zy n aro dam i n a 
szy ch o b y d w u k ra jów . T o , że p o d o b n a  
u ro czy sto ść o d b y w a s ię w  P o lsce w łaś
n ie w d n iu  za jm u jący m  p ie rw sze m ie j
sce w n aszy m  k a len d arzu , je s t d la n as  
szczeg ó ln ie w zru sza jące .

W  im ien iu ca łe j lu d n o śc i S tan ó w  
Z jedn o czon y ch , jak ró w n ież i w e w łas-  
n em  p rag n ę w y raz ić g łęb o k ą w d zięcz 
n o ść za tak w ie lk i d o w ó d p am ięc i,  
sy m p a tji i p rzy jaźn i* * .

W  te j ch w ili (g . 1 1 .0 5 ) p . p ro f. Ż ó ł
to w sk i ro zp o czą ł p rzem ó w ien ie w ję 
zy k u an g ie lsk im  o zasłu g ach W o o d ro -  
w a W ilso n a .

ak tu Składanie wieńców. ■ Śniadanie w ratuszu 
Odjazd gości.

W  u zu p e łn ien iu sp raw o zd an ia  z o d 
s ło n ięc ia p o m n ik a W ilso n a, d o d ać n a 
leży . że p o p rzem ó w ien iu p . p ro f. Ż ó ł
to w sk ieg o o d b y ło s ię sk ładan ie w ień 
có w p rzez w ład ze i d e leg acje . Jak o  
p ie rw szy z ło ży ł w ien iec w  asy śc ie o fi
ce ró w p . P rezyd en t M o śc ick i, d a lej 
am b asad o r W illy s , m in iste r Z alesk i, 
p rzed staw icie le m iasta , szk o ły o raz in 
n e s to w arzyszen ia , k ied y u k aza ły s ię  
d e leg ac je so k o ls tw a p o lsk ieg o w A m e 

ry ce ro z leg ły s ię  
w śró d p u b liczn o śc i.
o n e p rzy d efilad z ie d e leg a tów  ró żn y ch  
n aszy ch s to w arzy szeń ; w ręcz b y ły h u 
rag an o w e i p rzez d łu g i, d łu g i czas n ie  
m ilk ły , k ied y p rzech o d zili h a llerczy cy , 
a zw łaszcza p rzy d efilad z ie so k o ls tw a  
w jeg o b arw n y ch m u n d u rach . B y ło  
o n o b ard zo liczn ie rep rezen to w an e i  
sp raw ia ło n iezw y k le d o d a tn ie w raże 
n ie sw ą sp raw n ą p o staw ą , o raz k arn o 
śc ią . P o d w zg lęd em  ilo śc io w y m  ry w a 
lizo w ali z so k o ls tw em h a lle rczy cy i  
B ractw o K u rk o w e, a ró w n ież liczn ie  
w y stąp iły in n e o rg an izac je . W o g óle  
z ło żo n o p o n ad 2 5 0 w ień có w . P rzez ca 
ły czas d efilad y śp iew a ły ch ó ry i p rzy 
g ry w ała o rk ies tra w o jsk o w a.

P o tężn y n astró j p o p ły n ął z p ark u  
W ilso n a i p rzy leg ły ch u lic w g łąb  

m iasta .
C ała u ro czy sto ść tran sm ito w an a b y 

ła p rzez rad jo p o zn ań sk ie o raz p rzez  
s tac ję ra szy ń sk ą .

P o u ro czy stem o d sło n ięc iu p o m n ik a  

p rez . W ilso n a w czo ra j o g o d z . 1 4 o d b y ło  s ię  
w Z ło te j sa li ra tu sza śn iad an ie , w y d an e  
p rzez p rezy d en ta m iasta d la g o śc i am ery 

k ań sk ich . W  czasie śn iad an ia w y g ło szo n e  
zo sta ły liczn e p rzem ów ien ia . M . in . p rze 
m aw ia ł p rez . R ata jsk i, k tó ry w zn ió sł 
to as t n a cześć p rezy d en tó w P o lsk i i S ta 
n ó w Z jed n o czo n y ch , p ro f. A d am  Ż ó łto w sk i  

n a cześć p an i W ilso n , p rzew o d n iczący  

R ad y M iejsk ie j p . W ito ld H ed in g er n a  
cześć P ad erew sk iego , p p o t R o p p zw róc ił

ży w io ło w e o k lask i
P o w ta rza ły s ię

s ię z se rd eczn em  p rzem ó w ien iem d o tw ó r
cy p o m n ik a p rez . W ilso n a , p . G u tzon a  

B o rg lu m a . P o o d czy tan iu p rzez p rez . R a 
ta jsk ieg o d ep esz , jak ie n ad esz ły m . in . o d  

b u rm is trza m iasta C h icag o p . C zerm ak a  
i zastęp cy jeg o p . S zy m czak a , p rzem aw ia li 
je szcze d e leg ac i P o lo n ji am ery k ań sk ie j z  

k s . d z iek an em  C elich o w sk im n a cze le .
P rezy d en t M o śc ick i o p u śc ił P o zn ań  

w raz z to w arzy szący m i m u o so b am i sp e 

c ja ln y m p o c iąg iem o g o d z . 1 2 ,3 0 a p an i 
W ilso n w y jech a ła p o c iąg iem m ięd zy n aro 

d o w y m  o g o d z . 2 ,4 1 w  n o cy d o B erlina .

Depesza Prezydenta Rzplitej 
do Prezydenta Stanów Zjedn.

Z  o k az ji św ię ta n aro d o w eg o  A m ery 
k i p rag n ę p o w tó rzy ć W asze j E k sce len 
c ji n a jszcze rsze ży czen ia szczęśc ia d la  
W ielk ie j R ep u b lik i A m eryk ań sk ie j, 
k tó re sk ład am w raz z n aro d em p o l
sk im , ch cąc w y razić rad o ść z teg o p o 
w o d u , że trad y cy jn a p rzy jaźń łącząca  
n asze n aro d y , zn a laz ła w ty m  ro k u  
sp ecja ln ie se rd eczn y w y raz w  u ro czy -  
s tem  u czczen iu w sp o m n ień , o d św ieżo 
n y ch w  ty m  d n iu o d sło n ięciem  p o m ni*  
k a P rezy d en ta W ilso n a , k tó rem u p ra - 
g n ą łem  p rezy do w ać o so b iście .

(— ) Ig n acy M o ścick i.

Depesze do Paderewskiego.

P rezy d en t P ad erew sk i, M o rg es  
S zw aj  ca r  ja .

G en jaln em u F u n d a to ro w i p o m n ik a  
g ru n w ald zk ieg o i p o m n ik a W ilso n a  
h o łd g łęb o k i sk ład a

S tro n n ic tw o 'N aro d o w e  n a  W ielk o po lsk ą  
D r. M eissn e r.

W ielk iem u P a trjo c ie , k tó ry w  n aro 
d z ie p o g łęb ił św iad o m o ść d z iejo w e j je 
g o  ro li n a w sch od n ie j g ran icy N iem iec,  
sk ład a h o łd se rdeczn y

„K u rjer P o zn ań sk i* 1, 
S  e  y  d  a .
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I-
W  dn iu uroczystośc i u stóp pom ni-  

K a W ilsona sk ładają g łębok i ho łd T e
m u, k tó ry w alczy ł o w ielką P o lskę i 
|est je j dum ą.

M łodzi O bozu W ielk iej P o lski
D zieln icy Z achodn ie j  

Z dzitow ieck i

W  dn iu odsłon ięc ia pom nika W ilso 
na  w spom inam y  T w oje zasługi d la  P o l
sk i, a szczegó ln ie w yrażam y w dzięcz 
ność za dar d la P oznania , z k tó rym  po  
jw sze czasy złączy ło się pow stan ie  
W ielkopo lsk ie roku 1918 i 1919 . N ie m o 
gąc osob iśc ie , doręczym y C i w kró tce  
tab licę pam iątkow ą, na T w oją cześć 
przez Z w iązek ufundow aną.

nasz w w ysokości jednego m iljarda  
ośm iuset m iljonów  zł., k tó ry to budżet 
dop iero w następnym , pom ajow ym  o- 
kresie radosnej tw órczości rozdęty zo 
sta ł praw ie do trzech m iljardów , n ie  
licząc nad to różnych specja lnych fun 
duszów , o k tó rych p isaliśm y w czoraj.

A lbo m in . C zechow icz , k tó ry w ydał 
ponad pre lim inarz budżetow y przesz ło  
pó ł m iljarda; czy im  by ł on m ężem  za 
ufan ia , w ykonaw cą czy je j w oli —  
chyba n ie S ejm u , k tó ry go pociągnął  
za przek roczen ie budżetu do odpow ie 
dzia lności.

D użo jeszcze m oglibyśm y nap isać o  
budow ie zam ków  i zam eczków , pocią
gów  i jach tów  luksusow ch , o w yciecz 

kach do zag ran icznych B iarritzów i 
kra jow ej B iałow ieży , o ucztach urzą 
dzanych przez rep rezen tac ję jednego z  
najb iedn ie jszych  narodów , k tó re w zdu  
m ienie w praw iają dyp lom atów zag ra 
n icznych , o różnych „rem uneracjacn “ , 
subw encjach , o  m iljonach w yrzuconych  
na ag itac ję w yborczą d la u trzym an ia  
w aletów  i całe j prasy bałw ochw alczej, 
na au ta , parady , dożynk i... co w szystko  
razem  w zięte dow odn ie chyba św iad 
czy , gdzie szukać należy ow ej „szalo 
nej rozrzu tności 41.

„G azeta P o lska 44 upraw ia tak tykę  
złodzie ja , k tó ry , złapany na gorącym  
uczynku krzyczy „łapajc ie złodzie ja ’4 .

S tary to , znany kaw ał.

56 dni
mija od aresztowania i osadzę* 
nia w więzieniu w Toruniu re* 
daktora „Gazety Wąbrzeskiej' 

p. Antoniego Czerwińskiego.

Dwa wielkie zebrania 

w Wąbrzeźnie.
P ow iatow y K om ite t O rgan izacy jn j 

S tronn ic tw a N arodow ego w W ąbrzeźnie  
pragnąc po in fo rm ow ać szerszą op in ję o o  
becnem  po łożen iu gospodarczem , finanso - 
w em  i po litycznem , organ izu je na p ią tek . 
10-go lipca dw a w ielk ie zeb ran ia z udzia .

Z w iązek U czestn ików P ow stan ia  
W ielkopo lsk iego 1918 i 1919 .

Łspaj złodzieja.
S ztuka rządzen ia jest przedew szyst-  

k iem sz tuką przew idyw an ia . Jak w  
sz tuce te j celow ali i celu ją ci, k tó rzy  
na sw e bark i w zięli ciężką odpow ie 
dzialność za lo sy narodu , o te rn n iech  
św iadczy następu jący uryw ek z prze- 
inów ien ia b . m in . skarbu p łk . M atu 
szew sk iego , w ygłoszonego na posiedze
n iu S ejm u dn . 5 grudn ia 1929 r.

„N asz rynek p ien iężny up łynn ił się . 
■W iele oznak w skazu je na zb liżan ie  
się końca złe j kon junk tu ry  finansow ej. 
M im o, że sy tuacja jest sub jek tyw m e  
śc iężka , m im o, że te raz w łaśn ie najbo 
leśn iej odczuw am y trudności już w  
inacznej m ierze przezw yciężone, to  
jednak ob jek tyw nie stw ierdzić należy ,  
^e is tn ie ją w szelk ie dane, że sy tuacja  
!już zm ierza ku popraw ie i przypusz 
czać w olno , rok przyszły będzie rok iem  
pokryzysow ym , n ie zaś rok iem  kryzy 
su 44 .

T ek iem  i o to hockam i k lockam i łu 
dzono sieb ie i naród w ciągu całego  
1930 roku , aż przyszed ł m om ent, na  
początku roku b ieżącego , gdy ten sam  

tp . M atuszew sk i w m ow ie sw ej w ygło 
szonej w  S enacie n ie ty lko  przyznał się  
do 50-c iom iljonow ego deficy tu , ale  
przepow iedzia ł na rok b ieżący dalszy  
n iedobór 2ó0 m iljonów .

W  ko łach „radosnej tw órczości 44 na  
raz ie zarzucano p . M atuszew sk iem u  
przesadę, pesym izm i tym podobne  
.g rzechy śm ierte lne, k tó re przed tem  
przyp isyw ano jedyn ie „endecji44 . . P . 
^M atuszew sk i zm uszony by ł ustąp ić . 
N iebaw em jednak okazało się , że w  
najgo rszych naw et sw ych przew idyw a
n iach by ł p . M atuszew sk i op tym istą ,  
że sm utna nasza „rzeczyw istość 44 dale
ko odb iega od tego co p . M atuszew sk i  
m ów ił w  S enacie . D ziś cy fra 300 m ilj. 
deficy tu jest już uw ażana za n ierea l
ną, m ów i się o  pó łm iljardow ym  deficy - 
*cie, k tó ry w najb liższych m iesiącach  
pokaźn ie jeszcze m oże w zrosnąć.

P od obuchem kon ieczności rząd  
■zm uszony by ł poczyn ić znane oszczęd 
ności na poborach urzędn iczych , pen 
sjach em ery ta lnych itp .

Jak rząd ocen ia obecną sy tuację , o  
te rn k ilkak ro tn ie dow iedzie liśm y się w  
ciągu osta tn ich dn i z odpow iedzi p . 
prem jera , udzielonych delegacjom u-  
rzędn iczym , em ery tów i innych . M ow a  
tam  by ła o n iezw yk le ciężk iem  po łoże
n iu , o po trzeb ie nadzw yczajnych ofiar 
itp . W  każdym  bądź raz ie ton obec
nych przem ów ień rządow ych n iezm ier
n ie daleko odb iega od w ykresów p . 
B artla i od bu tnych zapew nień barda  
sanacy jnego p . S tp iczyńsk iego , że „by 
czo jest 44 .

Z daw ałoby się , że w tych w arun 
kach prasa sanacy jna trzeźw o i uczci
w ie spo jrzy w oczy rzeczyw istośc i, a  
b io rąc na sw e bark i konsekw encje te j 
odpow iedzialności, do k tó re j w sw o im  
czasie tak ochoczo się przyznaw ała, że  
w yzna sw e b łędy i pow ażn ie zastano 
w i się nad ich napraw ą.

G dzież tam ! S anacja jest n ieom yl
na, a gdy rzeczyw istość w ykaże je j 
czarne na b ia łem popełn ione b łędy ,

Ostre wystąpienie Ojca św. przeciw 

terrorowi dyktatury.
Encyklika do całego świata katolickiego. - Konfiskaty pisma 

papieskiego w Rzymie. - Ogłoszenie encykliki w Paryżu. - 

Bezwzględna obrona niezależności i swobody młodzieży kato
lickiej.

B erlin , 4-go lipca P A T .
W ychodzący w M onach jum „B aye-  

rischer K urrier 44 og łasza now ą encyk li
kę O jca św ię tego o A kcji K ato lick ie j, 
zw róconą do w yższego duchow ieństw a. 
N a w stęp ie encyk lik i O jciec św ięty  
przypom ina osta tn ie w ydarzen ia w e  
W łoszech , zw rócone przeciw ko A kcji 
K ato lick ie j. U siłow ano śm ierte l
n ie ugodzić w to , co O jcu św ięte 
m u, jako duszpasterzow i, by ło naj
droższe i zaw sze n iem  będzie . S posób  
zaś, w  jak i tego dokonano , by ł w ysoce  
obrażający . Z tego pow odu O jciec  
św ię ty odczuw a po trzebę zw rócenia się  
do całego św ia ta ch rześc i 
jańsk iego , aby bron ić praw dy i 
sp raw ied liw ości w sp raw ie, stanow ią 
cej żyw otne in teresy i praw a K ościo ła  
kato lick iego .

W  ostrych słow ach zw raca się en 
cyk lika następn ie przeciw gw ałtom  i 
n ieposzanow an iu w  słow ie i czyn ie, k tó  
re n ie oszczędziły naw et osoby G łow y  
K ościo ła . P on iew aż ato li w ydarzen ia te  
m iały m iejsce przy w spó łudzia le ele 
m entów , należących do partji faszy 
stow sk ie j, nasuw a się m yśl, że in icja 
tyw a do  tych kroków  pochodzi z góry .  
E ncyk lika stw ierdza, że jeże li n ie  
w szystk ie , to „napew no g łów ne w y 
m ysły , k łam stw a i oszczerstw a w ro 
g ie j prasy party jnej 44 zeb rane zosta ły  
w dokum encie, k tó ry ogó ln ie , jakko l
w iek n ieo ficja ln ie nazyw ano „o rę
dziem 44 .

N igdy jeszcze n ie m iał O jciec św ię 
ty do czyn ien ia z dokum en tem tak  
tendency jnym i pozostającym w  
sp rzeczności ze sp raw ied liw ością w o 
bec tronu pap iesk iego i A kcji K ato lic 
k ie j. W  orędziu te rn jest m ow a o n ie-

w dzięczności duchow ej w obec partji, 
k tó ra zagw aran tow ała rzekom o sw obo 
dę re lig ijną w e W łoszech . O jciec św ię 
ty  pogrążony jest w  obaw ie w obec tych  
ataków na w olność re lig ji.

P unk t szczy tow y osiągnęły te ata 
k i w zarządzen iach po licy jnych , 
k tó re w końcu spow odow ały przeciw -  
zarządzen ia S to licy A posto lsk ie j. W e  
W łoszech zdaje się panoszyć prześla 
dow an ie przeciw w szystk iem u , co jest  
drog iem  K ościo łow i, sto jącem u ponad  
po lityką party jną . R zekom o dzia ła l
ność po lityczna jest ty lko pre tekstem . 
U siłow ano w ten sposób odciągnąć  
od  K ościo ła  m łodzież .

—  „S to im y obecnie w obec ośw iad 
czeń i fak tów , k tó re n ie pozostaw iają  
żadnej w ątp liw ości co do in tencji pod 
porządkow an ia m łodzieży od najw cze 
śn ie jszych la t, aż do do jrza łośc i jed 
nej partji, jednem u rządow i  
i to na zasadzie ide i, apo teozu jącej 
państw o  na sposób pom nika i sto jącej 
w pełnej sp rzeczności z natu ra l-  
nem  praw em  rodziny i nadnatu ra lnem  
praw em K ościo ła 1’ . E ncyk lika w yraża  
w końcu tro skę o najb liższą przy 
sz łość .

W iedeń , 4-go lipca .
W iadom ości R zym u podają, że  

O jciec św ięty sw o je osta tn ie orędzie  
przeciw ko faszyzm ow i m usia ł przesłać  
osobnym  kurjerem do P aryża , skąd  
dop iero rozpow szechn iono je po św ię 
cie , gdyż okazało się n iem ożliw em o- 
g łosić orędzie w  sam ym  R zym ie. „O ser-  
w atore R om ano 44 , k tó ry przyn iósł tekst  
orędzia , by ł k ilkak ro tn ie w R zym ie  
skonfiskow a  n .y . W iadom ość ta  
w yw ołała w w iedeńsk ich ko łach kato 
lick ich ogrom ne w  burzen ie.

łem  posłów  naszego okręgu pp . K am ińsk ie- 
go i S achy .

Z ebran ia odbędą się na w ielk ie j sa li p . 
K aczyńsk iego , z k tó rych p ierw sze o godz  
12 pośw ięcone będzie in teresom  w si, a w ie 
czo rem  o godz. 8-m ej d la m iasta

W szystk ich m ężów zau fan ia S tron  
n ic tw a N arodow ego z całego pow iatu oraz  
zw olenn ików do licznego udzia łu w  zeb ra 
n iu przedpo łudniow em n in ie jszem zap ra 
sza się .

N iem niej ludność m iasta W ąbrzeźna  
k tó ra od d łuższego już czasu dopom inała  
się zeb ran ia z udzia łem posłów naszych , 
m a m ożność zadokum en tow an ia sw o jego  
stanow iska i w ypow iedzen ia się w sp ra 
w ach ogó lnej gospodark i i po lityk i.

P ow iatow y K om ite t O rgan izacy jny S tron  
n ic tw a N arodow ego w W ąbrzeźn ie .

Max Schmelmg znowu mistrzem świata.
Pojedynek bokserski

Maks Schmeling. Young Stribling.

N  e  w  -  Y  o  r  k , 4 . 7 .

O czek iw any z ogrom nem zain te 
resow an iem m ecz o m istrzostw o  
św ia ta w szystk ich w ag pom iędzy  
do tychczasow ym m istrzem N iem 
cem  M axem S chm eling iem  a A m e-

Niemiec i Ameryki.
M ecz rozeg rany został o godz. 4  

rano w edług czasu środkow o-eu ro - 
pejsk iego . O lbrzym i stad jon by ł w y 
pełn iony do osta tn iego m iejsca . W  
p ierw szych rundach obaj bokserzy  
w alczą bardzo  ostrożn ie , dop iero w  
dalszych  rundach zaznaczy ła się co 
raz bardzie j ro snąca przew aga  
S chm elinga .

W  ostatn ich rundach przew aga  
N iem ca by ła tak m iażdżąca , że w y 
n ik ostateczny m eczu n ie u legał już  
żadnej w ątp liw ości. M im o to ru ty 
now any i w ytrzym ały A m erykan in  
dobrnął do osta tn ie j 15-e j rundy . N a  
k ilka sekund przed zakończen iem  
m eczu S chm eling znokautow ał sw e 
go przeciw n ika . S trib ling upad ł na  
desk i ringu bez przy tom ności. S ę 
dziow ie  przyznali jednom yśln ie zw y 
cięstw o S chm elingow i.

W  ten sposób S chm eling u trzy -

Strajk taksówek i auto
busów ukończony.

W  sobo tę zlikw idow any zosta ł cztero 
dn iow y „strajk 14 au tobusów  i taksów ek .

W  W arszaw ie na naradach zain tereso 
w anych zw iązków zapad lo postanow ien ie  
zan iechan ia bo jow ego stanow iska i zw ró . 
cen ią się do prezyd jum  rady m in istrów  o  
ponow ne rozpatrzen ie sp raw y funduszu  
drogow ego .

U chw ała ta zapad ła po d łuższej i burz 
liw ej dyskusji, w czasie k tó re j szereg de 
legatów prow incjonalnych propagow ało  
w alkę do zw ycięstw a i konkre tnych u- 
stępstw rządu .

Z e zredagow anem i na poczekan iu m e
m oria łam i udały się d^egacje w łaścic ie li 
taksów ek i au tobusów do prezyctjum rady  
m in istrów , gdzie zosta ły przy ję te przez sze 
fa b iu ra ekonom icznego prem jera p . Ja 
strzębsk iego na oddzie lnych konferencjach .

Iden tyczne m em orja ly zaw iadam iają  
o pod jęc iu kom unikacji i proszą p . prem je 
ra o zw ołan ie m iędzym in isteria lne j kom i
sji z udzia łem sfer au tom ob ilow ych d la  
zbadan ia sp raw y funduszu drogow ego i o- 
kreślen ia u lg , jak ie należy zastosow ać dc  
m echan icznych po jazdów zarobkow ych .

D o chw ili zrew idow an ia norm  przez ko 
m isję , zw iązk i proszą o w strzym an ie egze- 
kucy j skarbow ych i zezw olen ie na w nosze 
n ie op ła t na rachunek funduszu w dow ol
nej w ysokości. Jednocześn ie zw iązk i proszę , 
o uchy len ie zarządzeń rep resy jnych , w y 
danych w ciągu osta tn ich dn i przez po 
szczegó lne w ojew ództw a.

D yr. Jastrzębsk i zapew nił delegację , że  
postu la ty te będą szczegó łow o rozpatrzone  
przez prem jera .

P o aud jencji, na w szystk ie strony P o l
sk i poszły te leg raficzne w ezw an ia do na 
tychm iastow ego przyw rócen ia kom unika 
cji sam ochodow ej.

T aksów ki w arszaw sk ie w yruszy ły na  
m iasto pod w ieczór, narazie w zm niejszo 
nej liczb ie . W P oznaniu kom unikacje  
m iejska w znow iona zosta ła o 5-te j po po 
łudn iu .

T ym czasem w W arszaw ie odby ło się  
zeb ran ie szoferów , na k tó rem uchw alone  
n ie pow racać jeszcze do pracy . P rzypusz 
cza ją , że uchw ała ta zapad ła w sku tek na 
cisku ze strony osobn ików  nasłanych przez  
dorożkarzy konnych .

P rzeciw  taksów kom , k tó re w yjechały na  
m iasto doszło w  n iek tó rych punk tach m ia 
sta do ak tów  te ro ru , w obec czego w szystk ie

starczy je j zaw sze łobuzersk iego tupe 
tu , by w iny sw o je zrzucić na jak iegoś  
kozła ofiarnego  jak  to  w  osta tn im arty 
ku le czyn i „G azeta P o lska 44 , sław etny  
organ spadkob ierców  pp . S tp iczyńsk ich  
i kom p., k tó ra p isząc o redukcjach u-  
rzędn iczych m iędzy innem i zazna 
cza:

„Jeżeli p ierw sze radykalne posu 
n ięc ia , pod ję te przez rząd na drodze  
usp raw nien ia adm in istrac ji, przybrać  
m usia ły tak do tk liw ą d la urzędn ików  
postać redukcji, to w ina tego „w strzą
su 44 leży przedew szystk iem  na daw nym  
se jm ow ładczym  okresie : na jego sza lo 
nej rozrzu tności w m nożen iu fundacy j 
party jnych i na jego absolu tnej n ie 
m ocy w rea lizow an iu n ieun ikn ionych , 
najzbaw ienn ie jszych refo rm 44 .

rykan inem Y oung S trib ling 4em za- m ał ty tu ł m istrza św ia ta w szystk ich  
kończy ł się zw ycięstw em  N iem ca. J  w ag .

Katastrofa motocyklowa pod Chełmża.
Śmierć poniosła żona dyrektora gimnazjum p. Bonina.

taksów ki pow róciły do garażów .

D ziś w pon iedzia łek taksów ki są n ie 
czynne; zw ołano now y w iec szo ferów , na  
k tó ry dopuszczone będą ty lko osoby , po  
siadające leg itym acje szo ferek ie .

Z a przeproszen iem ! O ile nas pa 
m ięć n ie m yli, to m in . skarbu z ow e-  
;go „okresu se jm ow ładczego 4’ , okresu

- ^zrg itności 44 . ’astaH t^budżet obrażen ia.

W  sobo tę dn ia 4 lipca pow racał w ie
czo rem z W arszew ic do C hełm ży p . dy 
rek to r g im n . B onin z sw ą m ałżonką do do 
m u. W skutek przeszkody , pom im o zw ol
n ionego b iegu , w yw rócił się m otocyk l na  
szosia , przyczem spad ła p . dyrek to row a  
z ty lnego siedzen ia u legając złam an iu rę 
k i i rozb iciu g łow y . B ezprzy tom ną prze 
n iesiono do pałacu w W arszow icach , po 
czerń sam ochodom do leczn icy pow iatow ej 
w C hełm ży . W szedk ie zab ieg i lekarsk ie  
by ły n ieste ty bezsku teczne i po paru go-

S traszny ten w ypadek w yw arł w całem  
m ieście w strząsa jące w rażen ie i najg łęb 
sze ubo lew an ie .

P anu dyr. B oninow i przesy łam y na te j 
drodze w yrazy najszczerszego w spó łczucia .

Piłsudski na wywczasach.
M inister sp raw w ojskow ych w yje 

chał w sobo tę rano do W ilna , dokąd  
przyby ł o godz. 18-e j.

Bezrobocie w końcu czerwca.
L iczba bezrobotnych , zare jestrow anych  

w państw ow ych i kom unalnych urzędach  
P ośr. P racy , w ynosiła w  dn iu 27 . czerw ca  
rb . 280 ,165 osób , co stanow i spadek w  sto 
sunku do poprzedn iego tygodn ia o 11 ,88 .? 
W  w ojew ództw ie Ś ląskiem  liczba bezrobo t
nych spad ła o 1099 i w ynosi 59 ,649 . W  W a- 
szaw ie o 1272 i w ynosi 16 ,612 , w Ł odzi c  
1220 i w ynosi 25 ,245 , w R adom iu o 815 dc  
5184 , w  P rzem yślu  o 1 ,540 do 2609 .

dżinach , n ie odzyskaw szy przy tom ności, 
zm arła .

P an dyr. B onin odn iósł ty lko lekk ie

Z W ilna P iłsudski udaje się  
w akacje do P ik iliszek .

na

&

Krajowy towar jest najlepszy, 
bo

ww nim duch J praca nolska!
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W torek: A poloujusza.
Środa: Elżbiety .

Już znów ...
Już znów uw ziął się szan. cenzor na  

naszą, gazetę i skonfiskow ał . nr. 76 z 
dnia 4 lipca br.

N ie dziw ią nas już konfiskaty pana  
cenzora, gdyż jest to 26 zrzędu w onfi- 
skata i praw dopodobnie nie ostatnia.

Jak nas słuchy doszły —  panu cen 
zorow i praw dopodobnie niepodobał  
się artykuł p. t. „Przestrzegam y 44, ale  
to już trudno. N iebyło jeszcze do
tychczas człow ieka, ażeby dogodził 
w szystkim ludziom — a tern bardziej 
w dzisiejszych w arunkach.

O dbiorców naszego pism a, którzy  
Tiie otrzym ali nr. 76 bardzo przeprasza
m y i prosim y m ieć nas za w ytłum a
czonych.

Jarm ark . W  dniu 7 bm . odbędzie  
się jarm ark na konie i bydło.

(? ) S p raw ozdan ie ze św ięta- dorocz
nego tu tejszego B ractw a K urkow ego  
podam y w przyszłym num erze.

(? ) Z eb ranie m iesięczne Stow arzy 
szenia Lokatorów  na m iasto , i pow iat 
W ąbrzeźno odbędzie się w dniu 19 hm . 
o godz. 13.30 na sali u p. K aczyńskie

go-
C ech fryzjersk i. Zebranie cechu  

fryzjerskiego odbędzie się w poniedzia
łek 6 bm . o godz. 14 w lokalu p. K a
czyńskiego.

(? ) O ch otnicza S traż P ożarn a . Z e

branie m iesięczne odbędzie się w e  
w torek dnia 7 bm . o godz. 20-ej w  
Strażnicy. Zarządow e zebranie zaś o  
godz. 19-ej w ieczorem .

Dlaczego faszyzm zwraca 

sie przeciw Papieżowi
i Kościołowi św.

F aszyzm  —  a san acja . 

(D okończenie).

III. •

W  faszyzm ie tkw i idea cezaropapiz-  
m u. Faszystow skie pojęcie „państw a 44 
w  istocie nie różni się od bolszew ickie
go pojęcia. I faszyzm  i bolszew izm  za
sadniczo uw ażają państw o „absolutem  
nieograniczonym 44, którem u w szystko i 
w szyscy podlegać m uszą. Faszyzm —  
teoretycznie, — a tym czasem jeszcze  
praktyczniej uznaje B oga i religję, ale  
chce kościół i religję sobie podporząd
kow ać. B olszew izm  —  radykalniej po 
stępuje, bo nie uznaje żadnej religji, a  
uznaje „bogiem  i celem 44 państw o, któ 
rem u w szystko i w szyscy służyć m u 
szą. Jak bolszew izm w alczy przeciw  
każdej religji, gdyż w każdej religji u- 
patruje w roga sw ojej idei państw ow ej 
i przeszkodę do jej urzeczyw istnienia, 
—  tak podobnie radykalny faszyzm  
konsekw entnie chce w ykluczać w pływ  
K ościoła i religji na dusze, a urabiać  
dusze bez przeszkód w edle sw oich po 
jęć i na sw oją m odłę. Po układzie la- 
teraneńskim  przychodziło już nieraz do  
konfliktów m iędzy faszyzm em a Stoli
cą A postolską.

Spryciarz M ussolini —  kapitulow ał, 
gdy w idział, że w alka ze Stolicą A po
stolską m ogłaby zaszkodzić faszyzm o 
w i. U stępstw a M ussoliniego nie były  
jednak szczere, na co w skazują pona
w iające się próby w kraczania w dzie
dzinę religijno - kościelną. R óżne prze
m ów ienia M ussoliniego w ykazują do 
bitnie, że układu laterańskiego nie poj 
m uje lo jalnie, że raczej przejęty jest 
ideą „cezaropapizm u 44, czyli w szech 
w ładzy państw a także w dziedzinie re
lig ijno - m oralnej. Spryciarz M ussoli
ni nie w ysuw a się na czoło w alczącego  
obozu przeciw kościelnego, — lecz po 
sunął tam sw ego brata, —  i radykal
nych, niereligijnych studentów . Jas- 
nem  jest, że w alka faszyzm u z K ościo
łem  jest nieunikniona dopóty, dopóki 
faszyzm nie w yrzeknie się idei pogań- 
skorzym skiej „cezaropapizm u 44 .

N arazie „urzędow y faszyzm 44 z M us  
solinim na czele, obłudnie zdała się  
trzym ał od urzędow ego udziału w w al
ce przeciw kościelnej, ato li w szystk o  
w skazuje na to , że przynajm niej po ci
chu i z za kulis popiera zam achy ra 

dykalnego faszyzm u, —  a naw et już u- 
rzędow o w alkę w yw ołuje rozw iązując  
K at. Stow . M ł. C zy M ussolini zdaje 
sobie spraw ę, że rozpoczyna w alkę nie
bezpieczną, w praw dzie szkodliw ą dla  
K ościoła, ale stokroć szkodliw szą dla  
państw a?

C zy M ussolini nie zdaje sobie spra
w y, że posługując się radykalnem i, 
przeciw koscielnem i elem entam i otw ie
ra naoścież w rota — kom unistom ?  
C zv nie nrzew iduie M ussolini, że zra-

(? ) S ą jeszcze u czciw i lu d zie . W  dn. 
2 bm . na głów nym  dw orcu znalazła p. 
Józefa K ossakow a z W ąbrzeźna port
fel z dokum entam i jak rów nież port
m onetkę z zaw artością w iększej go 
tów ki, którą to oddała do naszej re 
dakcji celem oddania poszkodow anej.

Jak się okazało poszkodow aną była  
p. Eleonora R ocal z Pływ aczew a.

O by w ięcej znalazło się podobnych i 
rzetelnych znalazców .

(? ) N ie ch cia ło sią n iek tórym ob y 

w atelom  sp ać. W  nocy z dnia 4 na 5  
bm . w jednym z pow ażnych lokali za
baw iało się dobrane tow arzystw o przy  
skrom nem  piw ku. G dy już w  głow ach  
zaszum iało zaczęło się zupełnie na w e
soło, tak, że zaczęli się obrzucać w za
jem nie doborow em i epitetam i, aż na  
koniec rozpoczęła się w alka nie na żar
ty , która przeniosła się z lokalu na  
ulicę.

D zięki tem u obyw atelstw o zam iesz
kujące przy ul. C hełm ińskiej m iało  
w czesną pobudkę.

Że obyw atelstw o nie jest przyzw y 
czajone do podobnych w czesnych po 
budek, m ożeby nasi stróże bezpieczeń 
stw a i porządku publicznego w ięcej 
zw ażali na podobne tow arzystw o, któ 
re z takim tem peram entem robią po 
budki obyw atelom , którzy po cało 
dziennej pracy, chcą odpocząć chociaż  
w  nocy.

© S p raw ozd an ie z nagłego posie
dzenia R ady M iejskiej z dnia 2 i 3 bm . 
podam y w num erze następnym — to  
sam o też z tygodnia Sokoła.

©  K in o S łoń ce. W  dniu 4 bm . po  
raz pierw szy ukazał się w naszem  m ie
ście film dźw iękow y. To też było  
praw dziw ą sensacją dla naszego m ia
sta i tłum y śpieszyły do kina, ażeby zo  
baczyć cudow ny film  pod ty tułem  „Po
rucznik A rm and 44.

dykalizow any faszyzm  rozpocznie w al
kę przeciw K ościołow i, ale że w net 
przejdzie też do w alki przeciw pań 
stw u faszystow skiem u, by je przerobić  
na bolszew ickie?

M ussolini — ty le w ielbiony — bez
sprzecznie zdobył sobie pow ażne zasługi 
w obec W łoch. B ezsprzecznie liczne jego  
zarządzenia przyniosły narodow i w łoskie
m u korzyści D odatnio oddziaływ ał on na  
ducha narodu w skazując m u w ielkie cele, 
budził w nim sam oszacunek i poczucie  
godności i w iarę w siły narodow e. A le —  
M ussolini w niósł też w naród niebezpiecz
ne poglądy —  nieokiełznanego nacjonaliz
m u —  praw ie pogańskiego i pożądania sta
rorzym skiego im perjalizm u. W obec K o
ścioła kat. i Stolicy A post. cechow ała dy 
plom ację M ussoliniego zaw sze pew na nie- 
szczerość —  i dążność w yzyskania K ościo
ła i religji na rzecz faszyzm u i państw a  
faszystow skiego.

Pam iętać należy, że M ussolini był ra 
dykałem  —  socjalistą, że w yrósł, w ycho 
w ał się i w yrabiał w m arksyzm ie. D o
św iadczenia odw iodły go w praw dzie w  
praktyce od socjalizm u, — ale nie zm ie
niły do gruntu jego duszy, jego zasadni
czych poglądów , —  raczej je nagięły ty lko  
i przystosow ały do praktycznych jego po 
czynań. i

N a sam ym gruncie duszy pozostały u  
M ussoliniego idee socjalistyczne, , które  
krystalizują się w pojęcie o „m onopolu  
państw ow ym 11 w e w szystkich dziedzinach. 
W ierzenia sw oje socjalistyczne zreform o
w ał i ustroił je naw et w szatę katolicką 1 
m undur nacjonalistyczny. —  Zdaje się, że  
faszyzm w ysuw a się z rąk M ussoliniego, 
że radykalizuje się — czy z w olą — czy  
przeciw w oli jego? — Pew nem jest, że 
radykalizm faszystow ski m oże w yrządzić  
dużo szkód K ościołow i, — ale w ięcej szkód  
przyniesie sam em u faszyzm ow i i państw u  
faszystow skiem u, bo przekreśli i zniszczy  
dzieło M ussoliniego, bo m oże się stać tern , 
czem była K iereńszczyzna dla R osji.

W arto w ysnuć jeszcze kilka w niosków  
dla naszych polskich stosunków .

IV .

„P olsk i faszyzm “ —  san acja .

Przypom inam y sobie, że I. i IV . bryga
da i jej zw olennicy zarzucali sw . czasu en 
decji, jakoby zam ierzała w Polsce zapro 
w adzić rządy faszystow skie. N arodow a D e  
m okracja stanow czo tym bzdurstw om za
przeczyła, podkreślając, że faszyzm , acz
kolw iek w ykazuje różne dodatnie przym io
ty , nie m oże być ani przeniesiony ani z 
dodatnim skutkiem naśladow any w Pol
sce. M iędzy innem i w skazyw aliśm y na do
datni objaw , że M ussolini tchnął w duszę  
narodu poczucie w łasnej godności i nie
spożytej siły , a w ielkich zdolności, że  
w skazuje narodow i w ielkie posłannictw o, 
że w ierzy w zdolności i siłę narodu, że  
w ysoko ceni sw ój naród, gdy u nas czło
w iek, który byw a nazw any budow niczym  
państw a, rzuca narodow i w tw arz obelgi, 
naród polski nazyw a narodem „idjotów 44, 
za który on w raz ze sw em i brygadam i m y 
śleć i działać m usi itp .

N ie długo jednak trw ało, —  a obóz m ar
szałka począł karykaturalnie naśladow ać  

• faszyzm , - • i m ocno co © rzościcnał M arsz

Zebranie Stronnictwa Narodowego

odbędzie się w dniu 10 lipca br. na sali p. K aczyńskiego  

o godz. 12 w południe dla rolników , 

o godz. 8 w ieczorem dla m iasta.

Przem aw iać będą posłow ie Stronnictw a N arodow ego.

..............................................................................................................

na W arszaw ę, krw aw y bunt m ajow y prze  
ciw praw ow item u rządow i jedności narodo  
w e j —  w ięzienie generałów , w iernych przy  
siędze —  itp ., — to pierw szy etap naśla
dow nictw a faszyzm u.

Przysw oił sobie obóz sanacyjny ideolo
gię faszystow ską o „państw ie, jego w ładzy  
i celach 44. —  N a tem  podłożu po m aju 1926  
coraz to śm ielej podnosi głow ę m asonerja  
i w olnom yślicielstw o, a sekciarstw o nie
raz dopuszcza się bezpraw i — bezkarnie. 
Jakieś tajem ne siły pchają różne elem en
ty do w alki przeciw K ościołow i kat, —  
R ządy sanacyjne ośw iadczają życzliw ość  
dla K ościoła, — ale w praktyce tej życzli
w ości b. często brak. U kłady o w prow a
dzenie w życie K onkordatu idą tępo, obo
w iązki patronackie rząd spełnia b. słabo, 
czego dow odem są liczne skargi.

Faszyzm  uznał religijny charakter m ał
żeństw a i jego nierozerw alność, a u nas  
podkom isja kodyfikacyjna państw , praw a  
m ałżeńskiego opracow ała projekt, który  
zasadniczo nie w iele się różni od bolsze
w ickiego praw a m ałżeńskiego, — a rząd  
nie zw rócił kom isji projektu do now ego  
opracow ania, ani projektu nie potępił, ani 
now ej kom isji nie pow ołał.

W olnom yśliciele i O gniskow cy dom aga
ją się zupełnego ześw iecczenia szkół, —  a  
przedstaw iciele rządu przeciw tym żąda
niom nie w ystępują ze stanow czem potę
pieniem .

Idą u nas liczni zw olennicy sanacji po  
gorszej drodze, niż faszyzm , który zasa
dniczo uznaje konieczność religijno —  m o
ralnego w ychow ania.

Zupełne podobieństw o okazują faszyzm  
i sanacja w stosunku do przeciw ników . 
M ussolini nie przebierał i nie przebiera  
w środkach, aby pozbyć się przeciw ników  
faszyzm u. W ięzienie, banicje, naginanie  
praw a dla celów faszyzm u, zupełne skrę
pow anie prasy —  i w olności zebrań, naj
surow sze w yroki są na porządku dzien
nym  w e W łoszech i u nas.

I w e W łoszech i u nas usuw a się ze  
stanow isk urzędow ych i nie dopuszcza się  
do nich ludzi innych przekonań, choćby  
posiadali najlepsze kw alifikacje zaw odow e  
i m oralne. Podobieństw o do faszyzm u za
znacza się u nas w stanow isku radykal
nych sanatorów w obec K at. Stow . M ł. —  
Faszyzm posunął się aż do rozw iązania 
K at. Stow . M l. U nas oficjalnie sanacyjny  
reżim tak daleko się nie posunął, — ale 
nieoficjalni sanatorzy już nieraz w ygadali 
się ze sw oją niechęcią, a posługują się 
propagandą strzelecką do rozbijania K at 
Stow . M łodz. P. G orliw cy sanacyjne— strze
leccy w zapale w ygadali się ze sw em i za
patryw aniam i, najzupełniej podobnem i do  
faszystow skich. N p. pew ien czołow y pro 
pagator Strzelca pow iedział: m łodzież na
leży do państw a, a nie do K ościoła. K się
ża do zakrystji, —  nie będziem y się pytali 
o zgodę księży lub biskupa! —  itp . Sana
cja m ów i, że trzeba w ychow ać „now y typ 
Polaka, Polaka —  państw ow ego'‘. O dm ien- 
nem  jest jednak pojęcie now ego typu „pań- 
stw ow ca" sanacji a faszyzm u. Faszyzm  u- 
znaje państw ow cem ty lko W łocha, stupro 
centow ego faszystę i nacjonalistę. Sana
cja chce z duszy now ego państw ow ca w y 
kluczyć — jako przestarzałe, średniow ie
czne uczucia i przekonania chrzęścijańsko- 
narodow e, bo now y typ Polaka — pań 
stw ow ca m a być rodzaju nijakiego, że nim  
być m oże Żyd i każdy obcoplem ienieć, ka
to lik , sekciarz i żyd. O dzw ierciedleniem  
tej m iszm aszow ej ideologji sanacyjnej jest 
t. zw . B ezp. B lok W . z R . —  B B ., gdzie to  
ludzie w ręcz przeciw nych przekonań złą
czeni są, aby na kom endę zgóry uchw ala
li ustaw y. W ielka R ada Faszystow ska —  
jednak inną, — pow ażniejszą rolę odgry 
w a, bo M ussolini jest w praw dzie jej tw ór
cą i przew odnikiem , ale nie jest jej dykta  
torem , — a jest nazew nątrz dyktatorem  
jako reprezentant tejże R ady N ajw yższej 
Faszyzm u.

W  faszyzm ie, początkow o niby tak bar
dzo przychylnym K ościołow i kat., biorą  
przew agę elem enty radykalne, a w m yśl 
pojęć o „w szechw ładztw ie państw a 4 ' usiłu
ją podporządkow ać sobie w szystko i 
w szystkich, brać w niew olę, sum ienia i 
przekonania religijne, a uczynić K ościół 
służką państw a.

A poniew aż K ościół w sw ojej dziedzinie  
jest, chce i m usi być w olnym , m usi 
kształcić i urabiać dusze nie na m odłę fa
szyzm u, lecz na m odłę .C hrystusa Pana, 
dlatego faszyzm zw raca się przeciw K o
ściołow i i A kcji K atolickiej, a m ian, też  
przeciw w laczonvm do A kcii K at. Stow . 

M łodzieży K at. —  Podobne dążności ujaw 
niają u nas różni sanatorzy, m ian, w sto 
sunku do K ąt. Stow . M łodzieży, które  
sam  O jciec św . i biskupi w łączyli do A kcji 
K atolickiej. Pod pozorem  jednolitości przy  
gotow ania w ojskow ego —  forsuje się Strzel 
ca i usiłuje rozbić K at. Stow . M l. w zgl. 
przekształcać je w Strzelca. N a Pom orzu  
dano Strzelcow i arcykatolickie instrukcje, 
a różne czynniki usiłują przedstaw iać go  
jako organizację, niegorszą od K at. Stow . 
M ł. W daw niejszych artykułach w ykaza
liśm y, że w szystkie te argum enty, w ysu 
w ane na korzyść Strzelca, są bezpodstaw 
ne, bo „katol. instrukcje pom orskie 44 nie  
m ają podstaw y i oparcia w ogólnoobow ią- 
zującym  statucie strzeleckim , ani m ieć nie  
m ogą, bo „Strzelec" jest bezw yznaniow ą  
organizacją, do której m oże w edle ideolo
gji sanacyjnej „now ego typu —  Polaka —  
państw ow ca 44, należeć m łodzież w szyst
kich w yznań i narodow ości.

N ic w ięc nie daje gw arancji, żeby K o
ściół św . m iał zapew niony należyty w pływ  
na w ychow anie religijno-m oralne w edle  
zasad katolickich m łodzieży katolickiej w  
„Strzelcu". Przeciw nie, w skutek m iszm a- 
szu w Strzelcu M łodzież K at. narażona jest 
na w pływ y in terkonfesjonalizm u, czyli na 
rażona jest na ujem ne w pływ y bezw yzna
niow ości, które prow adzą do obojętności 
religijnej, a w końcu do zatraty w iary.

Z całej Polski nadchodzą w ieści, że sa
natorzy i em isarjusze Strzelca usiłują roz
bijać K at. Stow . M łodz. P. —  U rzędow o te
m u się zaprzecza, urzędow o praw i się o  
„rów noupraw nieniu" K . Stow . M ł„ którym  
ty lko odebrać chcą „przygotow anie w oj«  
skow e" — i starszą przedpoborow ą m ło
dzież, ale w  praktyce ujaw nia się dążność  
rozbicia.

B ardzo sprytnie zabrano się do roboty  
sanacyjno-strzeleckiej na Pom orzu, w ysu 
w ając „pom . instrukcję arcykatolicką". Li
czono na to , że kler i lud pom orski —  pój
dą w m atnię, tak zręcznie nastaw ioną. — ।  
Liczono na katol. uczucia ludu pom ., — * 
któreby m iały zniew olić kler i lud pom . 
do gorliw ego poparcia Strzelca. Praw i się, 
że jednolitość przygotow ania w ojsk, ze  
w zględu na grożące niebezpieczeństw o nie
m ieckie w ym aga jednolitej organizacji 
przyg. w ojsk, i w ych. fiz., aby Pom orzan  
zniew olić w im ię patrjotyzm u do popiera
nia Strzelca. —  A le Pom orzanie, choć do 
broduszni i łatw ow ierni, poznali się do
statecznie na sanacyjnych dążnościach i 
celach, —  i odnoszą się do Strzelca z nie
ufnością i niechęcią. C zyni się w szystko, 
aby przełam ać upór pom orski, aby różne- 
m i m etodam i, sanacji w łaściw em i, roz
bijać dotychcz. organizacje, a m ian. też  
K at. Stow . M łod. P.

R óżni gorliw cy strzeleccy — odzyw ają  
się też do K . M ł. P. „jeżeli nie przyłączy
cie się dobrow olnie do Strzelca, będziecie  
zm uszeni, bo Strzelec będzie upaństw o 
w iony. 1

R ozpoczyna się już na dobre w alka z  
sanacją o m łodzież katolicką. Tej w alki 
nie prow adzi sanacja jeszcze „urzędow o", 
jak faszyzm , lecz w ysyła tym czasem ty l
ko silne podjazdy, które m ają rozbijać lub  
przyn. osłabiać katol. organizacje m ło
dzieży.

N asze K at. Stow . M łod., jako oddział 
A kcji K at., nie chcą i nie m ogą dopusz
czać polityki, nie chcą i nie m ogą uzależ
niać się od żadnej partji, lecz przygoto 
w yw ać m ają i w yrabiać dobrych, uśw ia
dom ionych katolików i obyw ateli pożytecz
nych. G dy kat. m łodzież przejm ie się za
sadam i katolickiem i, w yrośnie też na  
praw dziw ie pożytecznych obyw ateli i m i
łośników ojczyzny.

D latego też —  nic m ożem y dopuścić, a- 
by sanacyjne doktryny m iszm aszow c m ia
ły spaczać dusze m łodzieży katol. Jeżeli sa
nacja chce nam narzucać w alkę o m ło
dzież katolicką, podejm ujem y ją i nie u- 
stąpim y, a w ierzym y, że tak, jak się 
zgrała doszczętnie w dziedzinach politycz
nej i gospodarczej, przegra ostatecznie  
też w alkę o m łodzież pom orską, — jak ją  
przegryw a już na terenie K rólestw a i M a
łopolski — niestety z bolesnym tym skut
kiem , że m łodzież, usunięta z pod w pły 
w u K ościoła, dostaje się pod w pływ y so
cjalistów i kom unistów .

K atolicy, Pom orzanie! Pierw sze zw ia
stuny w alki o praw a katolickie i duszę ka
to licką już się zjaw iają. Są to nieoficjal
ne podjazdy. C zuj duch! W szyscy katoli
cy na posterunek, —  bo gnuśriych i nie  
czujnych m ogłaby zaskoczyć gw ałtow ni 
burza C zuw ajcie! X
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Komunikat Związku Towa
rzystw Kupieckich na Pomorzu 

w Grudziądzu.

O ustawie przeciwalkoholowej.TSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Z dniem 17 czerwca rb., wchodzi w 
życie ustawa z dnia 21 marca 1931 r. 
o ograniczeniach w sprzedaży, podawa
niu i spożyciu napojów alkoholowych 
(przeciwalkoholowa) — „Dziennik U- 
staw“ nr. 51, poz. 423.

Z ustawy tej podajemy ważniejsze 
przepisy:

Art. 1. Napojów alkoholowych, za
wierających ponad 45 proc, alkoholu, 
sprzedawać nie wolno. Zakaz niniej
szy nie dotyczy spirytusu, sprzedawa
nego na cele lecznicze, naukowe i do
mowe oraz spirytusu pejsachowego.

Art. 3. Ilość miejsc detalicznej 
sprzedaży napojów alkoholowych w ca
lem państwie ustala się, nie licząc bu
fetów stacyjnych, wagonów restaura
cyjnych i bufetów na statkach, w licz
bie 20.000, z której najwyżej % może 
być przenaczone do wyszynku.

Ar t. 4. Zakazuje się sprzedaży i po 
dawania napojów alkoholowych:

2. W pociągach oraz na całym ob
szarze zabudowań kolejowych i przy
stani statków, z wyjątkiem wagonów 
restauracyjnych i restauracyj kolejo
wych pierwszej i drugiej klasy na sta
cjach węzłowych, końcowych i gra
nicznych oraz bufetów kolejowych na 
stacjach końcowych i granicznych w 
godzinach, które określi rozporządzenie 
^wykonawcze;

3. Na obszarze zabudowań koszaro
wych i w obozach wojskowych, na ob
szarze zabudowań fabrycznych i prze
mysłowych, straży ogniowej, w loka
lach i miejscach ćwiczeń sportowych, 
w domach ludowych, w miejscach 
przetargów publicznych, podczas wybo
rów, poboru wojskowego lub mobili
zacji itp.

4. W dni świąteczne od godz. 6-ej 
do godz. 14-ej.

Art. 8. Zakazuje się sprzedaży de
talicznej lub innego detalicznego po
zbycia tudzież podawania do spożycia 
w lokalach i miejscach publicznych 
napojów, zawierających jakiekolwiek 
ilości alkoholu:

a) nieletnim do lat 21 lub uczniom 
wszelkiego rodzaju szkół niższych 1 
średnich bez względu na ich wiek;

b) innym spożywcom wzamian za 
zboże lub inne wytwory gospodarstwa 
wiejskiego, albo na pokrycie zobowią
zań lub za wykonaną pracę.

Art 9. Należytości, skredytowa
nych za napoje alkoholowe, sprzedane 
detalicznie lub pozbyte detalicznie w 
inny sposób, a zwłaszcza za podane 
na miejscu do spożycia, nie można do
chodzić w drodze skargi. Umowy za- 

?stawu j poręki, zawarte w celu zabez

pieczenia takich należności, są praw
nie nieważne. Postanowienie tego ar
tykułu nie stosuje się do gości zamie
szkałych w hotelach, pensjonatach itp. 
zakładach.

Art 11. (Przewiduje nakładanie 
kar na osoby w stanie nietrzeźwym, 
jak również na osoby trzecie, które dru 
giego do stanu nietrzeźwości doprowa
dziły).

Art. 12. (Przewiduje nakładanie 
kar na gospodarzy j gości za przebywa 
nie tych ostatnich w lokalu, wyszyn
kowym po godzinach prawnie przepi
sanych).

Art. 13. (Nie wolno przyjmować za-

Przedłużenie czasu pracy.
Wobec dość silnego jeszcze natę

żenia bezrobocia, główny inspektor 
pracy, p. M. Klott, rozesłał okólnik 
do inspektorów pracy wszystkich o 
kręgów i obwodów, z zaznaczeniem, 
że zezwolenia na przedłużenie czasu 
pracy udzielane będą jedynie w wy
jątkowych wypadkach, przede- 
wszystkiem, gdy wśród bezrobot
nych okaże się brak wykwalifikowa
nych specjalistów.

Główny inspektor pracy polecił

Nastroje wśród
Nacz. Komitet Pracowników Państwo

wych uchwalił obszerną rezolucję stwier
dzającą konieczność cofnięcia ograniczeń u- 
posażeń. Zapomogi, udzielone pocztowcom i 
kolejowcom nie stanowią żadnej poprawy. 
Komitet wzywa wszystkich urzędników do 
organizowania się i do współpracy z Komi
tetem i zapowiada wydanie szczegółowej 
instrukcji.

Zjednoczenie Kolejowców Polskich przy-

KĄCIK RADJOWY
Poniedziałek, 6 lipca.

Poznań. 19,55 — 23,00 „Manru", opera Ja
na Ignacego Paderewskiego (Transm. z Te
atru Wielkiego w Poznaniu).

Warszawa-Raszyn. 12,10 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 13,10 Kom. Państw. Insty
tutu Meteor. 13,20 Przerwa. 14,50 Komuni
kat gospodarczy. 15,10 Przerwa. 15,25 „Za
rzuty zdrady w powstaniu listopadowem" 
— pułk. H. Eile. 15,45 Przegląd komunika
cyjny. 16,00 Muzyka z płyt gramofonowych. 
16,45 Kom. Centr. Biura Hydrograf, dla 
żeglugi i rybaków. 16,50 Lekcja języka fran
cuskiego. Lektor p. Lucien Roquiny. 17,10 
Przerwa. 17,15 Muzyka z płyt gramofono
wych. 17,35 Odczyt z Krakowa. 18.00 Muzy
ka lekka z „Gastronomji". 19,00 Rozmaito
ści. 19,20 Muzyka z płyt gramofonowych. 
19,40 „Skrzynka pocztowa rolnicza". Giełda 
rolnicza, oraz urzędowy komunikat Pań- 

stawu albo poręki, a także weksli na 
zabezpieczenie należności skredytowa
nych za napoje alkoholowe, sprzedane 
detalicznie lub pozbyte detalicznie w 
inny sposób, a zwłaszcza podane na 
miejscu do spożycia.

Art. 19. W razie dwukrotnego w 
ciągu jednego roku kalendarzowego 
skazania w myśl niniejszej ustawy mo 
że władza skarbowa w porozumieniu z 
powiatową władzą administracji ogól
nej cofnąć koncesję na detaliczną 
sprzedaż napojów alkoholowych, orze
kając równocześnie na pewien czas lub 
na zawsze niezdolność do uzyskania 
nowej koncesji.

w swym okólniku, aby zwracano u- 
biegającym się o pozwolenie na prze
dłużenie czasu pracy uwagę, iż po
trzebę przedłużenia czasu pracy win
ni oni zastępować w drodze zatrud
nienia bezrobotnych. Wkońcu okól
nik poleca inspektorom okręgowym, 
by nie opinjowali przychylnie podań 
w tych wypadkach, w których za
trudnienie bezrobotnych objektyw- 
nie jest możliwe.

urzędników
jęło rezolucję, stwierdzającą, że zapomogi 
przyznane niższym stopniom nie rozwiązu
ją naprężonej sytuacji i jeśli rząd nie cof
nie obniżek, Zjednoczenie nie odpowiada za 
skutki, spowodowane rozpaczliwem położe
niem pracowników kolejowych.

Rząd postanowił te same zapomogi ja
kie przyznał niższym stopniom urzędników 
kolejowych udzielić także pocztowcom.

stwowego Instytutu Meteorologicznego. 
20,00 Prasowy Dziennik Radjowy. 20,10 Ko
munikat sportowy I-szy. 20,15 Pogadanka 
radiotechniczna. 20,30 Koncert z Doliny 
Szwajcarskiej poświęcony twórczości M. 
Griega. 22,00 Feljeton z Wilna. 22,15 Doda
tek do Prasowego Dziennika Radj. 22,20

Wtorek 7 lipca.
Warszawa-Raszyn, 12.05 Program na 

dzień bieżący. 1210 Gramofon. 13.10 Kom. 
Państw. Inst. Meteor. 13.20 Przerwa. 14.50 
Komunikat gospodarczy. 15.20 Przerwa. 
15.25 „Szlachetne współzawodnictwo w woj
sku" — kap. M. Fularski. 15.45 „Chwilka 
lotnicza" (Zasady budowy lotnisk) inż. J. 
Kawecki. 16.00 Gramofon. 16.45 Kom. Centr. 
Biura Hydrograf, dla żeglugi i rybaków. 
16.50 Odczyt z Krakowa. 17.10 Przerwa. 17.15 
Gramofon. 17.35 Odczyt ze Lwowa. 18.00 
Koncert popularny. 19.00 Rozmaitości. 19.20 
Gramofon. 19.40 Giełda rolnicza, oraz Urzę
dowy Kom. Państw. Inst. Meteor. 20.00 Pra
sowy Dziennik Radjowy. 20.10 Komunikat 
sportowy I-szy. 20.15 Muzyka operowa i ba

letowa z Doliny Szwajcarskiej. 22.00 Dr. 
Jerzy Szpakowski wygłosi feljeton p. t 
„Poezja nicości". 22.15 Dodatek do Pras. 
Dziennika Radj. 22.20 Komunikaty: Mete
orologiczny Głównej Wojskowej Stacji 
Meteorologicznej dla komunikacji lotniczej, 
sportowy II-gi i policyjny. 22.25 Program 
na dzień następny. 22.30—24.00 Muzyka ta.
neczna.

Z Wielkich Radowisk otrzyma
liśmy następujące sprosto

wanie.
W nr. 72 „Gazety Wąbrzeskiej“ z 

dnia 23. 6. br. ukazało się sprostowa
nie ks. dr. Łęgowskiego, patrona tut. 
Stow. Młodzieży Męskiej. Ponieważ 
część sprostowania skierowana jest 
przeciw mojej osobie, proszę uprzejmie 
o umieszczenie kilku poniżej podanych 
uwag.

Ks. dr. Łęgowski twierdzi, iż w dn. 
3 maja br., z mojej winy młodzież nie 
stanęła do raportu przed plebanją cze
mu jako były prezes S. M. P. stanow
czo zaprzeczam, gdyż członkowie sami 
zgodzili się wyruszyć do kościoła z 
przed szkoły skąd wyruszał cały po
chód. Dodać jeszcze muszę, że wogóle 
nie było mowy o żadnym raporcie, a 
wymarsz z przed plebanji ks. patron 
umotywował tem jedynie, że przed 
szkołą rzekomo było większe błoto niż 
przed plebanją.

Na ostatniem zebraniu przed 3 ma
ja zwróciliśmy zresztą ks. patronowi 
uwagę, że chcemy wymaszerować jak 
rok rocznie od szkoły z całym pocho
dem, by nie robić partji, na co nieotrzy 
maliśmy stanowczej odpowiedzi od ks. 
patrona. To zaś, że braliśmy udział 
w zawodach sportowych, które odby
wały się pod protektoratem wójta p. 
Dębskiego winno ks. patrona ucieszyć 
że młodzież garnie się do sportu, bo o 
odpowiedzialności wogóle mowy tu być 
nie może, tem bardziej, że ks. patron 
był powiadomiony o tem, iż bierzemy 
udział w zawodach i bynajmniej nam 
tego nie zabronił.

Na koniec stwierdzam, że zarząd S. 
M. P. nie został zawieszony za rzeko
me nieposłuszeństwo w dniu 3 maja 
gdyż projektowanie nowego zarządu 
już było przed 3 maja, a dlaczego — 
łatwo się domyślić.

Tyle w mojej i całego Stowarzysze
nia abronie.

(—) L. Dybowski, 
były prezes S. M. P.

W. Radowiska, dn. 20. 6. 1931 r.
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w Toruniu.

Przetarg przymusowy.
W dniach niżej określonych sprzedawać będzie egzekutor po

wiatowy przy Powiatowej Kasie Chorych w Wąbrzeźnie, na po

krycie zaległych składek ubezpieczeniowych w niżej wymienionych 

miejscowościach:

1. Na rynku w Wąbrze
źnie

Dnia 10. VII. 1931 r. 
o godz. 10-tej przed poł.

1 maszynę do pisania 
„Continental".

2. Na rynku w Wąbrze
źnie

Dnia 10. VII. 1931 r. 
o godz. 10-tej przed pot

1 maszynę do garbowa
nia

3. Na rynku w Kowale
wie

Dnia 11. VII. 1931 r. 
o godz. 10-tej przed poł.

1 biurko ciemne.

4. Na rynku w Kowale
wie

Dnia 11. VII. 1931 r. 
o godz. 10-tej przed poł.

1 stolik nocny.

5. W Gapie, pow. wą
brzeski

Dnia 13. VII. 1931 r. 
o godz. 10-tej przed pot

9 warchlaków.

8. Przy poczcie w Ryń
sku

Dnia 15. VII. 1931 r. 
o godz. 9-tej przed pot

1 leżankę.

7. Przy oberży w Sre
brnikach

Dnia 15. VII. 1931 r. 
o godz. 10,15 przed pot

5 warchlaków.

8 Kolo przejazdu kolej, 
w Płużnicy

Dnia 16. VII. 1931 r. 
o godz. 9-tej przed poł.

1 śrubszlak.

9. Koło przejazdu kolej, 
w Płużnicy

Dnia 16. VII. 1931 r. 
o godz. 9-tej przed pot

1 kredens.

10. Przy oberży w O- 
strowie

Dnia 16. VII. 1931 r. 
o godz. 12 w południe

1 warchlaka.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego

....)
Uczciwej znalazczyni

p. Józefie Kossakowej 
za oddanie zgubionego portfelu z zawartością, 
serdeczne składam na tem miejscu

Bóg zapłać

ELEONORA ROCAL
. Pływaczewo.

. i.... ,_m..... ..... iii ■■

Nauki
gry na fortepianie 
oraz teorji nowo
czesnej udziela.

Wiktor Dobrych
Wąbrzeźno
Chełmińska 6.

Przetarg przymusowy 

Dnia 6 lipca 1931 r. o 

godz. 4,45 po poi. sprze

dawać będę w drodze 

przetargu przymusowe

go najwięcej dającemu 

za gotówkę: 1 biurko. 

Zbiórka reflektantów w 

mojem biurze. Głów- 

czewski, kom. sąd. w 

Wąbrzeźnie.

nas

Przetarg przymusowy.

Dnia 6 lipca 1931 r. o 
godz. 4,15 po pot sprze
dawać będę w drodze 
przetargu przymusowe
go najwięcej dającemu 
za gotówkę: radioapa
rat i maszynę do gar
bowania skór. Zbiórka 
reflektantów w mojem 
biurze. Glówczewski, 
kom. sąd. Wąbrzeźno.

Przetarg przymusowy.

Dnia 6 lipca 1931 r. o 
godz. 5,15 po poi. sprze
dawać będę w drodze 
przetargu przymusowe
go najwięcej dającemu 
za gotówkę: 50 garn
ków żelaznych. Zbiórka 
reflektantów w mojem 
biurze. Glówczewski, 
komornik sąd. w Wą
brzeźnie.

Przetarg przymusowy. 

Dnia 6 lipca 1931 r. o 

godz. 5 45 po pot sprze

dawać będę w drodze 

przetargu przymusowe

go najwięcej dającemu 

za gotówkę: 1 autobus 

marki „Ford". Zbiórka 

reflektantów w mojem 

biurze. Glówczewski, 

kom. sąd. w Wąbrze

źnie

licowe do iinji ioinh 
wnolKitli Mów „oryginalDe" i kiajewegs wyiotoi 

■■ poleca po cenach bardzo korzystnych ====

Franciszek Balcerski - ««
Wąbrzeźno.


